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„Języki żmij i „djabSik w krysztale
Z a b y t k i  n a u k  t a e m n y c h  w  m u z e u m  w i s d e ń s k t e m

i i

Ciekawe rzeczy można oblądać 
w  muzeum historycznem w  W ie ­
dniu. Szczególnie dużo jes t  zabyt­
ków odnoszących się do nauk ta­
jemnych. Tak  więc można oglądać 
horoskop Wallenste ina i maleńki, 
precyzyjnemi rysunkami pokryty 
dzwoneczek, którym posługiwał 
się cesarz Rudolf przy w yw o ły ­
waniu duchów.

Jest w iec w tej kolekcji w iele 
przeamiotów, odnoszących się do 
rytuałów magicznych Są też na­
czynia oryginalne, których prze­
znaczenie odkrywa nam dopiero 
obeznany z historja kustosz: w ło­
ską sztuką cyzelowane kielichy, 
przedziwnie misternie rzeźbione 
liście tworzą rodzaj wieńca. N a  
miejscu kwiatów ma ten wieniec 
ostre, czerniawe twory, które w  
średniowieczu uchodziły za języ  
ki żm ij" .  Przypisywano im zdol­
ność do wskazywania, czy w  w i­
nie lub potrawach znajduje się 
trucizna... W ierzono mianowicie, 
że jeśli  dotknąć takim „językiem 
żm i j i "  pokarmu, zaw iera jącego 
jad, wówczas ten dziwaczny .od­
czynnik" z a c z n ą  się odbarwiać 
lub tez pokrywać kropelkami ro­
sy...

Na  dworach 11-go . 15-go stule­
cia, kiedy wszyscy drżeli z obawy 
przed otruciem, „ ję zyk i  żm i j "  i in 
ne czarodziejskie środki w  tym ro

rj m czytamy tarci opis tego Kamie 
nia: , Spiritus famiharis w kry­
sztale, który to duch wygnany zo­
stał z opętańca i skazany na prze-

Dywanie w onyro domu kryształo­
wym aż do dnia sądu ostateczne­
go. Chyba ż tby  go jaka niedbała 
ręka wypuściła, przed czem Panie

J a k  powstała tuldis-Abeba
stolica  n e g u s a  a b is y u s k ie g o ?

Niew ie lu  Europejczyków zna hi 
storję powstania Addis Abeby, 
która obecnie wzbudziła pow­
szechne zainteresowanie.

Pod  panowaniem wie lk iego Me 
nelika odkryto w obecnej stolicy 
EŁjopji, na której miejscu przed 
50 laty była pustynia —  kilka żrć 
deł mineralnych. Menetik zainte­
resował się bardzo temi ź iód łam ' 
i zabrał kiedyś krołowa, aDy je j  po 
kazać te piękne zródla.

Kró lową  zachwycił piękny w i­
dok tryskającej na dcść znaczna 
wysokość fontanny naturalnej —  
i uprosiła negusa, aby połccił wy­
budować w  tem imtjscu letnią re ­
zydencję.

Monarcha wypełnił to życzenie

—  i żona jego  spędzała odtąd 
znaczną część roku w tej pięknej 
rezydencji. Później, z czasem, kró 
Iowa tak się przywiązała  do tej 
miejscowości, że chciała w  niej 
pozortać. na stałe. Wybudowa-no 
więc zamiast n iew ie lk ie j w il l i  —  
pałac królewski, a wkoło niego 
skupiły się domy dworzan. W szy­
scy. ci, którzy zajmowali jakieś 
wybitniejsze stanowiska skupiali 
się wokoło władczyni.

N iew ie le  lat upłynęło, a w  ser­
cu pustyni powstało duże ludne 
miasto Ze wszystkich stron ścią­
gali do niego handlarze i stolica 
z dnia na dzień rozrastała się, 
nieomal, źe z szybkością m iast no­
wego świata.

D o  czego służy k w a s  s o 'n y ?

Oo polowanid na lamparty

Boże zachowaj" .  Rzecz prosta, źe 
w tym nad wyraz  oryginalnym ka 
mieniu niema żadnego ducha, tyl­
ko splot włókien roślinnych czy 
zwierzęcych, który rzeczywiście 
łudząco przypomina ludzką syl­
wetkę

Dalej w jednej z  witryr. można 
oglądać czarny, owalnie sz li fowa 
ny kamień, na którym z  jednej 
strony w idn ie je  portret pięknej 
damy z 16-go stulecia, z drugiej 
zaś złoty skropjon. Wokół kamie­
nia wyryto  włoski napis, który w  
tłumaczeniu b r zm i. Mocą niebie 
ską masz ranić j go ić".

Takie kamienie kładziono wów­
czas na miejsce, zranione przez 
skorpjona i czekano na cudowne 
uleczenie,

Zresztą w  wioskach włoskich do 
tychczas bardzo rozpowszechnio­
ny jes t  sposób kładzenia schwy­
tanych skorpjonów w  oliwę. W  ra 
zie zranienia p-zez skorpjona na 
ranę przykłada się tę oliwę. Tak 
same postępowali mieszkańcy Ru­
si z tarantulami: schwytanego o l­
brzymiego pająka wkładano na­
tychmiast do oliwy- O liwa ta Dy- 
ła jakoby niezawodnym środkiem 
gojącym na ranki, powstałe na Ska 
tek ukłucia tych jadow itych stwc 
rzeń.

A n e g d o t y
SZ< ZĘŚCIE

WEK5Y
transatlantyckiego Specjau ie 
jrzyby ły  minister X . miał doko­
nać aktu chrztu okrętu.

W  tym celu burmistrz wręczył 
mu butelkę szampana, którą, w e ­
dług zwyczaju minister m iał r o z ­
bić o ty ł okrę.tu. Uderzył raz —  
bez skutku, drugi raz —  butelka

Pani X., mająca niezpyt z a r a - . znowu pozostała nienaruszona, 
dnego syna, sama wybraia mu n a - ( Wreszcie po trzeciem uderzeniu 
rzeczoną. Narzeczona była 
zwykle okazałej tuszy...

U jrzaw szy  ją., m }odzieniec ©zu 
cii się matce na szyję, w o ła jąc :

—  M amo! To  wszystko dla 
mnie ?!

Bie- zniec ierp liw iony minister rwmaca 
s>ę do burmistrza:

—  T e j  butelki używa się zape» 
wne stale podczas chrzcin ok it-  
tów?

W  D Z IE D Z IN IE  P R Z Y R O D Y

W  Gazecie Pikutkowskiej czy-
N ow y  dowódca 

szwadronu.

W Y J A Ś N IE N IE

przemawia do

tamy: „ W  słonecznych ogrodach j —  Jak w  Każdej rodzinie jest 
Ita ij i  udało się pewnemu ogred ojciec i matka, tak tu ja  jestem 
nikowi otrzymać ze skrzyżowania matką, a pan wachmistrz jest 
g ra p e fru i tó w  z tamaryszkiem ojcem Macie nas słuchać! Zro- 
( ! )  nowy owoc —  granat. Wyna- ZUn ian o?  Panie wachmistrzu, 
lazki^m zainteresował się Musso- prosirt cbjeśnić chłopcom naukę! 
lini. Muwin ju ż  o hodowli g iana- —  pan porucznik powiada, i e

Dotykano niemi w  obecności króla 
potraw i napojów, które miały mu 
być podane.

Dzisia j wiemy, że .Języki żm ij"  
są poprostu zębami rekina. W ów ­
czas —  przy bardzo znikomej wie

Gdy nauczyciel z oko Iic  Sud- |się i szykow a ło  do skoku, pewne ,
Fauntitn zapytał ucznia, do czego że o f iara  i tak nie ucieknie —  i

. służy kwas solny, usłyszał zaraz wylała na g łowę drapieżnika zdra
-.> . miały częste zas< isowanie. Odpowiedź, że do polowania na d )ivry  płyn. 

n t v  nT*A ot. n - t ^ r , i „  jamparty. Odpowiedź ta byia tyl- Cios był celny. Oszołomione i

ko dowodem, jak sławnym stał się oślepione zw ierzę tarzało się po
w  te j  okolicy dziwaczny wypadek, tiemi, ale Jeanne Tread le  teraz
o którym poniżej opowiemy ,aop ’' ° ro  ogarnęła paniczna trwo- aptekarzy przy pomocy takiego

W okół Fountain nie mówiono ga Bała się ruszyć z miejsca, kamienia można byłe uleczyć m e­
nd szeregu dni o niczem tonem, przypuszczając, że lampart po omal wszystkie dolegliwości. Mi-

dzy z zakresu zoologji —  ludzie ’ j ak tylko o krw ioże iczym  lamDar- szmerze pozna, w  którem m :ej- strzowie - rzeźbiarze oprawiali je
i. ie  mogl dojść, jak ie  jest ich wła |cie, który krąży wokół miasta, po- icu się znajdine i wywrze  na nici w złoto i drogocenne kamienie i
ś c iw e  pochodzeń,e. Legendy o ich barany i zabija krowy. To- straszną zemstę. Iczynili z nich piękne medaljony

Pracz długie lata za bezcenny 
środek leczniczy uważano ka­
mienie, tworzące się we 
wnętrznościach kóz górsk.ch. W e 
dle mniemania średniowiecznych

przedziwnej wrażliwości na jady, ^ eż  Jeanne Treadle, która wsku- 
j y ł j ,  rzecz prosta wytworem z tek nieobecności męża - dróżnika 
krainy baśni. musiała dawać s y g n ó y  pociągom,

Muzeum posiada specjalny dzia ’ | przeżegnała się, zamm wyszto do 
odnoszący się do magji Ponieważ j ostatniego w ieczornego kurjera. 
jednak przedmioty z tego zakresu Rzeczywiście, zaledwie pociąg od 
nie posiadały przeważnie wartoś- szedł i kobieta spojrzała na nod 
ci artystycznej, przeto nie wysta- noszący się zwolna szlaban, gdy 
wiono ich na widok publiczny. Na  {dojrzała błyszczące ślepia potwo- 
tomiast wśród dostępnych każde- ra-
mu okaponatów znajdujemy t. zw I Co robić? Kobieta przypomnia- 
„d jablika w  krysztale". Kamień ła sobie w tej chwili b i j  ..kawicz- 
ten podobny jest do przydymione- nie, że tuż w  kieszeni je j  płaszcza 
go topazu. W ewnątrz  w idnie je  coś sterczy spora butelka z kwasem 
w rodzaju maleńkiej ludzkiej syl- solnym, kupionym do napełniania 
w otki. Zachował się z roku 1720 bateryj Otworzyła ostrożn;e bu- 
opis skarbca królewskiego, w któ- telkę, zanim zw ierzę rozglądało

I Dopiero gdy w  jn lrś  czas póź­
niej przejeżdżała przypadkowo 
drezyna służbowa —  jadący lu­
dzie, po przybyciu nn ttucisce. za­
bili rannego [."mparta a Jeanne 
Tread le powróciła do domu.

Podróżtr samalolen?

dla dam. Większe natemtos* opra­
cowywano w kształcie kielichów. 
Wierzono bowiem, że taki kielich 
posiada właściwość natych­
miastowego wchłaniania w 
siebie jadu, tak, że człowiek piją 
cy zeń wino mógł być przekonany, 
że nawet najbnrdziei jadow ity  na 
pój nie może mu w  tych okolicz­
nościach zaszkodzić.

F a n i e  d o i r u  -  U c z ę s z c z a c i e  n a  b e z p t  i n ! e  o r g f c -  
n i z t m a  e  p r z  z  G  z o w n f ą  k u  s y  g o t o w a n i a  n a  g a ­
z i e ,  k t ó r e  n  u c z  i  W a s  r a ^ o n ^ I n e ^ o  a  c s z c z ą b r . e g t ?  
p r o w a d z e n i '  g o s  o ^ r s t w a  ć o m i w z g  ,

tów na wielką skalę A le  co pocz 
na biedni pracownicy zakładów 
am unicy jnych?"

N A  P O L O W A N IU

Znany komudjopisarz pan K. 
wybrał się ze znajomym na polo­
wanie na kuropatwy. Tuż nad 
ich głowami zakolysała się wo l­
no kuropatwa.

—  Straelaj p rędko ! —  mówi 
znajumy.

—  N ie  chcę, za wolno fruwa —  
odpowiada pan K.

—  T o  tem bardz ie j ; nie chy­
bisz.

—  A !e  ta kuropatwa tak ’ w o l­
no fruwa, że boję się CTgoa

—  Mianowicie  czego?
—  Może jest  nieświeża?

P O E T A

Poeta S. tiap.sał raz do poety 
D. „M ó j k ‘ rhany, idę dziś w ie ­
czór do państwa X. Jeżeli masz 
garnitur, to mi pozycz".

A poeta D. odpisał:
„Z  przyjemnością. Lecz przy-

t S l i j  m i  » w o j ©  s p o d n i e  4 e l > > r n  c i

mógł ten garn:tur przynieść".

M IN IS T E R  I  B U T E L K A

Przed  paroma tygodniami od­
bywała się uroczystość spuszcze­
nia na w„dą nowego parowca
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DAMA z MALAKA!
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y Z O W A N Y  PRZEKŁAD M, W A n K O W iC ZO W E]

niż Herbert i je j  sposób bvcia, często afektowany, wy- , N ew s "  i starała się być miłą dla mego. Pod kcniec obia- 
woływał uśm ech Auarc-y. N igdy jednak, ani w je j  skie- <2u zaproponowała mu. że będzie regularnie przysyłała 
pie, ani w dziwnie brzydkim saloniku, Audrey  nie czu- artykuły do jego >.->ma.
ła Się skrępowana. N igd y  żaden ruch, żadna wymówka | —  Pasjonowałabym się do t e g o '  T e  Lik przyjemnie
K rys tynv  me uraziły je j ,  podczas gdy  w  towarzystw ie dla kobiety móc zarobić trochę pieniędzy! —  mówiła roz- 
tych dwóch wielkich’ mń: ludy Lyndstone i lady Brand- bawionym, światowym tonem alo serce je j  biło w ocze- 
tnore, c ierpiała prawdziwe męki. jk iwaniu odpowiedzi, która była dla niej wyrokiem: n.e

— Nie, to nietylko różnica wychowania —  myślała miała już nawet za co kupić sobie b ie lizny !

sam jest niby dla śwadronu jaic 
matka, a ja  jak oj‘ c ie t  Zrozumie­
liście ps.a wasza m ać? l

R O LA

Młoda, podrzędna aktorka ope* 
retkowa prosiła kiedyś znanego 
autora pana M., aby przyszedł do 
teatru zobaczyć ją  na stenie i po­
wiedział co o niej 3ąózi. P a r  M. 
przyszedł, zobaczył, wyszedł.
Przed teatrem czekała blada i 

drżąca aktorka,
—  N o  i co, proszę pana ’  Jak 

się panu w tej rob podobatom?
—  W ie  pani —  powiedział pan 

M. —  muszę być szczery Miałem 
pecha! K iedy  pani weszła na sce­
nę, kichnąłem akurat i ju ż  z roli 
pani nic nie słyszałem.

Z E M S T A

Pan Szym jn Kaimyker webo* 
dzi w  południe do sypialnego po­
koju i zasLije swoją matjonkę w 
objęciach pomocnika buchaltera

—  Szpinaksbaum! —  ‘ ryczj 
s ze f —  ty z moją ż o n ą ! ?

T j  ty. n słowach szybko zbiega 
na dół do kantoru i m on , uo ka­
s jera :

—  Wypłać pan zaraz pensję 
Spinak ibr.un.-wi, żebym go w ’ "- 
cej nie widz.iat

—  Za ile mu wypłacić?
—  Za trzy miesiące zgóry.
—  T o  zn aczy  600 z ło tych .
—  Nie. 590.
—  A  co mu powiedzieć?
—  On iuż bedzie wiedział, za 

co mu potrącam

Jar.

Audrey —  to, niestety, jes t  coś w ie le  głębszego i nazy- Rsgg ie  Westwood popatrzał na piękną, uśmiechmętą 
twarz i zawahał się W iedzia ł, że doktór Carter jes t  w

—  N ie  aubi jadać w  publicznych lokalach odpo- jwa ^  hvln dIa Audrey  w ;(iy - 'w ie lk ich  łaskach u lady Brandmore, ale bał się ar tykPomimo przyjemności, jaką było 
Carterów do wanie Przyjaciół, mc przyjmowała już teraz zaproszeń.

I —  W olę  jadać z tym biednym Herbertem  —  mówiła 
wesoło. —  T o  prawdziwy niedźwiedź, nu- gn iewajc ie  się

w.edzia ła  zażenowana Audrey,
Wtowczas oba małżeństwa zaprosiły 

swoich mieszkań, alo Herbert  wyszedł z tych obiadów
szalenie rozjątrzony. N ie  dlatego, żebv wille, ich były . . T ,

• - Ł i i. . u 'na niego. Szalenie pracuje. Ja też mam swoją pracę,specjalnie zby tkow n e  urządzone, aloo z.ebv s:ę Lam ja- . . k 1 . . .  . . . ,
spóźniam s:ę z artyitutam Zapraszajcie mnie na pod­dało lepiej, niz u m ego: Audrey  prowadziła staranną , j l -n-

, wieczorek albo oaw iedza jc ić  mnie popołudniu, ale ani j i
kuchnie i bardzo skromnenu środkami urządziła ślicznie , , . . *  1 . . . .  , i . . . .
- , , na ob.ady, am na kolacje nie mogę przyjezdzac. |Oficjal
ich domek.

Herbert irytował się nie na kobiety*, locz na męż­
czyzn, im brał za złe wytworną niedbałość słó.w i ru­
chów, ten zupełny brak skrępowania, kturego zazdroś­
cił im pocichu. Gniewało go u nich wszystko, nawet 
sporób ubierania się... Snoby !

T e  właśnie p rzyc zyn y ,  które odpychały Herberta od 
obu matżeńtow, przyciągały  Audrey. Odnajdywała w 
ich towarzystw ie atmosferę w yk w in tu ,  Bwobody, właś­
c iwej ludziom dobrze w y ch ow an y m , której zazn.lła nie­
gdyś w  duniu rodziców i która była o d p ow ied n im  dla

łów ludzi z towarzystwa.
—  Czy pani już p isywała?
—  Jestem korespondentką „E ven ing  N ew s" .  N iech 

pan patrzy —  dodała, spiesznie wyjm ując jakąś kartkę 
z wororzKa. —  Oto dowód.

T r zy  tygodnie temu do3tala od pana Frec l ingway 'a  
alny papier, a z mm drugi czek, z którego ju ż  nic 

—  W yda je  mi się, że coraz rzadziej w idujesz tych nie zostało, 
bumblerów —  zauważył po niejakim czasie Herbert. | —  -p0 zupełnie co innego —  mówił Westwuod, —  co

Audrey  w milczeniu wzruszyła ramionami. Jak mógł |xa rodzaj artykułów ma pani zamiar p sywać? 
nie rozumieć, że niepouobieństwem było korzystać z cu- j „  ytie wiem, może*kronikę raz lub dwa razy na ty- 
dzyeh uprzejmości, jeśli  nie miało eię zamiaru czemś su; dzień... Poprostu, żeby się jakoś Zająć..!

—  I mieć na papierosy.
—  O toż to.

—  No, w ięc interes ubity. Chodziłoby mi też o arty­
kuły z dziedziny mody. Z tego będzie pan, miała pewną

w sklepach odpowiednio

odpłacić. Mogła  oczywiście bywać bez niego od czasu 
do czasu, a lt  każda rr-zrywka była dia niej albo źródłem 

• wydatków, albo drobnern upokorzeniem: o ilet do kina, 
wejście do luna-parku.

N ie  miała też  odpowiednich sukien. Herbert Si-ówił jfeearayść: będą od pani brać 
. . . .  , . , z nia o pieniądzach ściśle tylko w dziedzinie potrzeb CPrv

mej klimatem psychiczny m. Z Herbertem crula się zaw- domowych. Z*p a m l« ta U  sobie ..o, co mu kiedyś powie- 
sze, jak  na wyganiu. Szćsególmej w towarzystw ie  W .l-  ^  będzie zarabmć na u80histe W }datki. N ie  po-
fo rd_  których dla wu lu przyczyn wolała od Trowere- aiada,a j o i  pienięłlT, , lTlaterjał do artykułów wyczerpał 
Smithów. Czuła sie dziwnie pokrzepioną, sharmonizowa- .ę _ _  0 d jb y i  m iała nprtSOtność -.wiedzr.nia okolicy!

ną z mmi. iP.ezustanku trzeba było uważać na najdrobniejsze wy-
Herbert  bezustannie raził ją  różne-mi drobiazgami, datki, 

jakąś uwagą, ruchem, czasem nawet milczeniem. Erik. 1 __RoDię się skąpa
o którym wspomnienie nie dawało je j  spokoju, często nie j Za żadne skarby św ista nie poprosiłaby Herberta o 
zgaJzał się z nią, ale nigdy je j  nie raz I. pomoc, przez ustaby je j  to nie przeszło. Miała do niego

żal, że nie domyślał się niczego.
—  Co za marne życ ie !  Czasami żałuję Calais.
Pewnego w ieczora u Mae Lcnów  siedziała przy  stele

—  To  nie poglądy rozdzielają nas, to coś innego, coś 
mniej i bardziej ważnego ] nie cnodzi tu tylko o r  iznicę 
środowiska.

Krystyna Turpin nie pochodziła z lepszej rodziny, ,koło Regg ie  Westwooda, dyrektora „R aha jang  Daily

—  Jestem uratowana —  pomyślała.

Od raria zabrała się do pracy, szczęśliwa, jak nigdy, 
od czasu telegramu z Calais A le  artykuł jakoś się nie 
kleił.

—  K rys tyn a ! Napiszę do Krystyny Turpin. W  formie 
listu pójdzie ła tw ie j !

Skończyła list i odczytała go :  —  ży ł !  Znalazła od­
powiedni t y i u l : „L iśc ik  o modzie" 7 podpisała Audrey. 
Dwa diii później artykuł ukazał się na pier,vszej stronie 
pisma. \v eslwoud osobiście wręczył je j  czek na trzy 
funty.

(C. d. n .).

KAP ELUSZE
MI DI  li JESiErJNC 

-  HELOł.lKI od IC zł.

P .  U S S Z K O W S K r
Ma r s z a ł  O W sh a  81b (róg Hożej) 
Now y -3 w zt £4 (obok bot. „Sbto-j ")

Z i s m l a
a e  ^est sptzszczcna

Pro f .  \ en ing  Msinesz, który pc* 
wrócił z podróży dookoła świata, 
dokonanej w  holenderskiej lodzi 
podwodnej, przebywając ogółem 
90,000 mil, oświadczył, iż  prze­
prowadzone przezeń badania oba­
lają hipotezę, jakoby kula ziem­
ska była spłaszczona nietylko na 
biegunach, ale i na równiku Pr© 
fesor Meinas’!  twierdzi, iż  ziem,a 
spieszczona jes t tylko na biegu­
nach .

H  U  M  O  P i

Z N A  GO
Olek wróc ił  znowu po dwuna, 

stej do domu.
—  Wies?, kochanie —  mówi do 

żony —; gdzie byłem?
—  Wiem, ale pomimo to możesz 

śmiało opowiedzieć swoją bajecz­
kę (L e  K ire ) .
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